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Powrfit 
Horszołha Piłsudskiego

W  kołach politycznych utrzy 
snują że powrót M arszałka Pił 
•udskiego z Rumunii nastąpi w 
czwartek. W  tym dniu powróci 
również z urlopu wypoczynko­
wego premjez Prystor. W kilka 
dui później to jest 25 b. m. oabą 
dzie się  pod przewodnictwem 
Prezydenta Rzplitej narada b. 
szefów rządów pomajowych.

W  związku z pobytem M ar­
s z a łk a  Piłsudskiego w Rumunji 
rozeszły się pogłoski, żo król 
rumuński Karol I. zaproszony 
Został do W atszaw y. Termin 
Wizyty nie został jeszcze ustało

Z*azd aortlurtaPu 
gospodarczego

Oorady zjazdu samorządu "o- 
spodarczegc nad istórym objął 
Protektorat Prezyaent Rże. zypo 
*t>o!."tej, odbędą się w sali Sena­
tu 26 b. ii.

W obiadach. które potrwają 1 
tkifcń, weźmie udział po pięccLm. 
zięciu delegatów z każdego dzia­
łu  SwiuonhtJa gospodarczego t  j-
Izb przemysłowo .  rolniczych, i?,ń 
rzemieślniczych zb rolniczych. 
Poza tein na zjaźd zapicczon bę 
lą liceru goście.

Nowe warunki pracy 
I płacy w rolnictwie

W środę dnia 2u D m- odbędzie 
alę w W araiawic posiedzenie nad 
tmvozajn>cj iumis;i pojednawczo 
rozjemczej dla ustalenia warun­
ków płacy i pracy w rclnictw e 
na terenie pięciu irojewództ*- 
iri ralnych.

Komisji przewodniczyć będzie

f iówny Inspektor pracy, dyr- 
Uott

Strajk robotników 
rolnych

Na dzień wczorajszy został 
proklam owany jednodniowy 
Bttajlc demonstracyjny robotni- 
tolnych. Strajk proklam owały 
Wszystkie związki zawodowe 
Strajk miał przebieg spokojny.

I  yrekc|a wodoc qgów 
Znów podwyższa opłaty 

wodociągowe
Dyrekcja wodociągów i kamali- 

tacji wystąpi na najbliższeui ple 
Oa.ijeui posiedzeniu Rady Mis... 
•1 .ej z nowym wnioskiem o rew i 
*ję swych opmt- Tym razem pla­
nuje dyrekcja wodociągów po.i- 
Wy żsę taryfy związanej z za kia. 
ńani«m nowych instalacyj w>'o 
eiągowyeb j kanalizacyjnych, 
Przyląezanriem domów do siwi  
Wodociągowej, sporzą Jzauiem pla 
*>ów i t. p. Nowa podwyżka opłat 
Wodociągowych waha się w gra­
nicach od 5 do 10 procent.

G I E Ł D A
Obroty mniej niż średnie, ten. 

ńencja niejednolita- Dolar — 8-33 
*ubel zloty -  4^475

Truciciel? Europy
Niemcy nie przestoją M e e o f  okropne] broni I sazóu tnjgcwft

Oskarża ich 7 ofiar zatrutych w Hamburgu
W czoraj Hamburg ogarnęła 

panika. Rozeszła się lotem bły 
skawicy wieść, że na Hamburg, 
ciągnie chmura forgenu, które 
go pamiętny wybuch pociągnął 
za sobą tyle ofiar. A  oto źródło 
tej paniki. Około 7-ej rano wy­
ruszał z portu parowiec „Cou- 
rier“ Nagle obecni na parowcu 
poczęli kasłać, odczuli palenie 
w oczach i 7 osób uległo poważ 
nemu zatrucia. Po kilku minu­
tach w iatr rozproszył chmurę 
trującego gazu.
Kierunek, skąd nadeszła lotna 

trucizna, wskazuje, że nadesz­
ła ona z tych samych okolic, 
gdzie wydarzyła się głośna eks 
plozja zbiornika z fosgenem.

Na okręcie zjawiła się policja 
w m askach i stwierdziła, że gaz 
zmiszczył wszystkie mosiężne

i miedziane okucia na parowca.
, /dane natychm iast urzędowe 

komunikaty usiłowały uspokoić 
mieszkańców Hamburga i wo- 
ioec opiuji zagranicznej zbagate 
bzować wypadek.

Nie jest Ło jednak wypadek, 
któryby można uznać za nic nie 
znaczący- Oto w Genewie 
przedstawiciele państw  całego

świata radzą nad rozbrojeniem, 
wśród nich głośno występują 
Niemcy, którzy u siebie nie po­
rzucili, jak się z opisanego wy 
padku okazuje, fabrykowania 
strasznej broni, przeznaczonej 
do masowego mordowania. Jak  
że można wierzyć tym, którzy 
już przygotowują się do roli tru 
cicieli Europy ?

Demonstracja niemiecka
wobec człego świata w Genewie

J<*S7CZ«» jeden fakt ziwrac-a u- 
wagę opiiiji świata na N;eu><tójY: 

Genewie, gdz:e wre uciążliwa 
praca nad zorganizowaniem trwa 
lego pokotu na święcie — dyplo 
maci niemieccy na czele t  kanc­
lerzem Rzeszy Brueningiem od­
chodzą uroczyście rocznicę soju­
szu z Sowietami- Obchodem tym

chcą pokazać, że Niemcy z ta kin 
sojusznikiem, jak Sowiety nir 
potrzebują obawiać cię (nikogo, 
ie  obydwaj sojusznicy ni cna w . 
uzą obecnych stosunków w Emo 
pie. i-rasó francuska uważa ten 
obchód JO-lecia traktatu w Ra 
palle na terenie Genewy za ni -, 
byw&le wystąpienie.

Gdańsk zarzewiem niepokoju
/ -  Niemiec przybywają tajemnicze transporty

(Od naszego korespondenta z Gdynią

SKRÓTY
V  kopalni Ostrioourt (Francją) 

zfeinal pod oberwą aym s ronem 
górnik Polak, Micha! Nowak. '

Syr eks - kajzera August -  
Wilhelm wystąpi! w Zabrzu z ii-i 
morystyc/ną przemową, w której 
oświadczy!, że hitlerowcy nic po­
trzebują g.ów bo i tak zwya:(,ż.i.

W okoliea-h Paryża snmooli ’> 1 
Tpadl 7. 'szosy do rzeki Marny. ;Z 
5 o.ób 4 utonęły.

W, pcludmowem Pem t A mery. 
ka Południowa) wybuchła rewo­
lucja. -,

Konsul noski w Springfield. 
w stanie Illinois został zamor- 
aowany wyjtrząlami z r i» o k ?  
ru przez trzech mężczyzn Zamaęo 
miał miejsce na niicy SPedt 
stwierdziło, że napasłn:cy strze­
lali kulami dum - dum- 

i —— -.o:----
Naiwiększy wulkan w póiuoc 

nej Argon ly nie. u w ą/ą u y za wy­
gasły Los P.edres wznowi; dzia­
łalność.

Pisaliśmy już o niepokojącej 
przeprowadzce hitlerowców z 
Niemiec do Gdańska. Nasz ko­
respondent z Gdyni donosi, że 
wyr-łamik H itlera, kapitan von 
Printz prowadzi ożywione kon­
ferencje z przedstawicielami 
gdańskiego senatu, a cieszy się 
on .pecjalną opieka ze strony 
prez] djum policji.

Hitlerowcy już wszczęli Oży­
wioną działalność, r.arazie pro- 
paguja.c bo,kot polskiego ku- 
piectwa w Gdańsku. W śród Po 
'aków  panuje wielkie zaniepo­
kojenie, gdyż oczekują eksce­
sów panoszących się nacjonali­
stów, których z każdym dniem 
przybywa coraz więcej do Gdań 
ska.

Da wiMi Steina w S ^potach i 
do Dauttchlsru. Hausa przyby­
ły lajeplmcze przesyłki zakwa­
lifikowane jajco maszyny, k tó ­
rych wyładowanie odbywa sie 
Z ostrożnościam'.

W dalszym ciągu gorączko­
wo et wyszukiwane kwatery 
dla większej ilośoi hitlerowców 
z Niemiec.

demoralizatorem„Krwawy Lowa” -
Epilog wstrząsającej zbrodni w Łodzi przed warszawskim sądem

spytał poEpilog głośnego w Łodzi za- — Kto stizelał?  
bójstwa w „Salonie gier spor- lb jan t
towych" rozgrywał się wczoraj 
przed sądem apelacyjnym

Sprawę rozpoznawano pono­
wnie wobec skargi apelacyjnej 
Arji Lejba Karelickiego, proszą 
ccgo o złagodzenie kary 5 lat 
w. ;zienla za postrzelenie śmier 
telne chłopca, Bolesława M il­
lera.

Zwłoki zabitego znaleziono 
wieczorem na ulicy Posterun­
kowy słyszący odgłos strzałów 
odrr.zu uaał się do „Salonu", 
c it .^ącego się w Łodzi jeknaj- 
gorszą renomaj, bowiem zbiera­
ły się tam zakazane typy z po 
śród zdemaskowanej młodzie­
ży.

Sąd w W. Inie ogłosił wyrok

Sieni fol im na l !?ta i>ii
W czoraj przed południem o- 

‘łioszono wyrok w procesie w 
sprawie zajść studenckich w li 
stopadzie ub. roku, jakie wyda 
r*yły się w Wilnie.

Oskarżony Szmul WuUin, lat 
*9, student U. S- B., skazany 

u  2. lata więzienia za *

mieniającego dom poprawy, za 
udział w zbiegowisku publicz- 
nem, którego uczestnicy działa 
jąc wr.pólnemi siłami dopuścili 
się gwałtu.

Skazany pozostał nadal na 
wolnej 8to( ie za kaucją.

Z gruFy kilkunastu podrost­
ków wysunął się Karelicki i o- 
świadczył wyzywająco:

-—— J  a.
Przy zabitym znaleziono ksią 

żeczkę do nabożeństwa. Miller 
był chłopcem spokojnym. Do 
„Salonu" wciągali go zepsuci 
rówieśnicy, między innymi i 
sam zabójca, Karel.cki,

Dowodził on, że występowa! 
w obronie koniecznej, gdyż Mil 
ler jakoby chciał go napaść i r*u 
cił się z dużym ' ożem składa­
nym. wołając, że musi z nim 
zrobić koniec.

Otoczenie zabitego podaje, 
że bywalcy „Salonu" trak tow a­
li Millera i?ko zawadę, bili go ł 
wyrzucali z lokalu na ulicę, Ka 
relicki uspokajał go, pokazując 
rewolwer, że teraz mu nikt nie 
zrobi krzywdy. Gdv ujęty tem 
zapewnieniem chłopiec wszedł, 
jeden z łobuzów uderzył go w 
twarz, a reszta wypchnęła za 
drzwi.

Z ulicy chciał wywołąć, Kare 
lickiego za pośrednictwem  „ru 
dego Staśka". K arelicki oświad 
czył, że nie chce z nim rozma

Rozbrojenie e iajM ii
pod-ug rewolucji

i  p eń & tw
Po dmgiej dyshusji komisja ia. 

noralua KoŁfere>ncji Rozbrojeni*) 
w ej, p-zyjęla rezolucję 7 państw, 
że rozbrojenie odbywać r,'ę hę_ 
ozie etapami, atore pov'iin)r 
s'i'bj*o tKj sob.e
pirzez r*ułą rewizje po<tanowie>i.
Delegat iiie-m.ts.-ki domaga!
((•li,.,i?.u ui.iK'.' fo/iuoj >.
t;a.

S t r a s z n e  t r / ę » i e n i e  

2 . e i f . i  w  C l i i f i a c i i
Chiny Środkowo zor lały na- 

wiedzione kalastroiainem  trzę 
rdeniem ziemi, przyczem najła . 
dziej ucierpiała prowincja lid- 

e. W szystkie miasta tej pro­
wincji uległy zniszczeniu, nie­
które z nich są całkowicie żbu 
rzone.

Rozmiarów klęski nie da się 
w tej chwili ustalić. Z dotych­
czas otrzymanych wiadomości 
wynika, że w zburzonych mia­
stach zginęło conajmnioj kilka­
set osób, a dfieSiKlt! tysięcy zo 
stało pozbawionych dachu nad 
głową.

14 sńrnlkbto zSIneto
w katastrofie górniczej 

w Indiach
LONDYN, (ATT). — W k o ­

palni w Patna w Indjacb na­
stąpił wybuch, kióiego ofiarą 
padło i4 górników zabitych.

lił doń tte* słowa. Świadkowie 
niezrejum iałej zbrodni, której 
powodów nie było, stwierdzili, 
że Miller nie miał w ręku no­
ża, jak to przedstaw ia Kareł ,c- 
k !

Oskai żonę słynął na całą 
Łódź jako „król deptaku"
„krw awy Lowa". Uchodził za 
dem oralizatora tałodzleży, ua- 
c; igał rówieśników na pienią 
dze, bił uczniów, którzy bal się 
jego siły. „M akkabi" strzela- 
do przeciwnika o dziewczynę 
do tańca.

Obrońca Karelickiego, adw. I Trzech górników zostało z.jfsy- 
Lilher prosił o złagodzenie ka-Jpanych. Stracono nadzieję ęh 
ry, uratowania.

12-letnia ofiara marynarza - ztasczeAca
(Od naszego korespondenta z Gdyni).

Opinja publiczna została po­
duszona zbrodmą erotyczną, po 
pełnioną na osobie 12-letmej, 
Stasi H.

Dotychczas ustalono, że m a­
rynata niewiadomego nazwiska 
uprowadził 12-Ietnią Stasi? do 
swego mieszkania gdzie dopu
ścił się na sie j ohydnego gyrał- 

wiać. W szedł prędko sam. Strze

Dziewczynka resztkam? sił 
;. wlokła się do mieszkani 
,vych rodziców, którzy nałyćn 

1 powiadomili o wypadku 
policję. Policja jest już na tro ­
pie zooczeńcal 

O wynikacŁ śledztwa nie O- 
mieszkamy zawiadomić naszyęi
Czytelników*



Niesłychana afera rozwodowa

proces przeciwko księdzu pro­
boszczowi z Wołynia, A lekse­
mu Pelipence, wyznania grecko 
katolickiego, dotyczył atery nie 
spotyk&utej w kiyJiinalistyce.

Ks. Pelipenko zapomocą oglo 
jszeń w gazetach i wielu znajo­
mych podejmował się przepro­
wadzania rozwodów i dawania 
ślubów w trybie przyśpieszo­
nym, posługując się fałszywemi 
dokumentami- Pierwszym klien 
Łem by] p. Weroczy. Ksiądz za­
żądał o j  niego 2000 złotych za 
przeprowadzenie rozwodu. We 
roczy dwa razy wpłacił po 500 
złotych, lecz nie mógł doczekać 
się rezultatu. Zażądał więc 
zwrotu pieniędzy. Otrzymał za- 
tn.ast gotówki tylko weksle, 
k tóre nie zostały zapłacone i 
powędrowały do protestu.

Zniecierpliwiony rozwodnik 
dał znać prokuratorowi. Ks. 
Pelipenko przysłał ma wów­
czas w yrok sądu duchownego 
t  Czechosłowacji, opiewający na 
yozwód. W eroczy miał pewne 
Wątpliwości czy dokument jest 
prawdziwy, lecz ks Pelipenko 
Oświadczył mu, że zobowiązu­
je się dać ślub na podstawie te ­
go wyroku. Jakoż ślub odbył 
s ię  w  piywatnem  mieszkaniu, 
bez świadków- Ksiądz pobłogo­
sław '! nowożeńców, zapisując 
iślub do ksiąg w swej parafji i... 
b ra ł sute honorarja za kropie­
nie kropidłem, bo od tysiąca do 
trzech  tysięcy złotych!

Ta niesłychana afera księdza 
Wydała się wreszcie. Stwierdzo 
no, że fałszował albo sam, albo 
przy pomocy nieujawnionych 
wspólników. PeliDenkę osadzo­
no w w ęzieniu . Nie próżnował 
i tam Pelipenko. Za pośrednic­
twem  przemyślnych szyfrów 
pisanych na marginesie gazet, 
zw iacał się do wspólników, na­
mawiając ich do fałszywych ze 
znań Ci znów, prosili go o nie- 
wjawnianie ich nazwisk.

Pelipenko nie zdradził swo­
ich kamratów. Przyznając się 
dokładnie do przestępstw  opi­
sanych w 15 punktach ak tu  o- 
skarżenia, oświadczył krótko:

— Nie mogę powiedzieć, kto 
należał. Działałem nietylko 
sam-..

Ostatnie słowo Pelipenko za­
pragnął -wygłosić przy drzwiach 
zam kniętych, zapowiadając, że 
będzie mówił o momentach dra 
stycznych, które mogą wywo­
łać zgorszenie.

Publiczność usunięto wobec 
tego z sali. Okazało się jednak, 
że wyjaśnienia Pelipenki nie za 
w ierają nic uchybiającego mo 
ralności i dlatego nakazano mu 
mówić publicznie. Prosił o ła ­
godną karę, powołując się, że 
fest nerwowo chory.

Pelipenko fest mężczyzną 30

letirm , narodowości ukraiń­
skiej, żonaty, posiada dwoje 
dzieci. Poza studjami duchow-

nemi ukończył aki.d«nję han­
dlową w Kijowie. Skazano go 
na trzy łata więzienia.

i siądz grecko-katolicki skazany na 3 lata więzitnia
Widok księdza w sutannie 

na ławie ockaiżonych, budził 
wczoraj niezwykłą sensację w 
sądzie okręgowym. Toczący się

W f  ę ż n i a r  K f
Wędrówka ci2femi>xarza po kobiecem

w.ę*ieniii w Warszawie
Ponura cela więzienna — „ó; zupełnie niewięzienny. Dwie sa

Sekty
Przerółne sekty,
]ako insekty 
mnoją tię  i mnożą**
A  tworzą 
|e bobki ruzmaitc. 
co to maj4 łby nabite 
doktrynami!
Biskupami 
się mianują;
naboieustwa wyprawują 
{ kazania piękne prawią,
Czem się ponoć setnie bawią!... 
Bawde, Śmiejcie się figlujcie. 
In z nie mor-iujde, 
k k panu Ednę Grace*,
*— Zactanomieni i póki czas1

ferro*.

chłodzie i głodzie" — to lite ra c ' 
kie powiedzenie. Odypy nie ma 
łe okratowane okna, ceie w ko- 
biecem więzieniu na DzieLiej 
wyglądałyby, jak schludne po­
koje — wzorowy porządek, w 
ciągu dnia .łóżka zasiane i usta­
wiane automatycznie na ścia­
nach, w dzbanach świeża wo­
da, w szafkach chleb, książki 
do czytania na stole- Zewnętrz 
nie to więzienie dla kobiet spia 
wia łagodniejsze wrażanie, niż 
więzienie męskie. Ubikacja jest 
ogólna, oddzielna, nie naraża 
więc więzionych na obecność 
kubłów higjenicznych. Rozmów 
uica estetyczna’ ciemnobron 
zowe, wysokie przegrody od­
dzielają karane od odwiedzają­
cych je.

Personel w więzieniu dla 
kobiet składa się z „płci sła­
bej" o energicznych twarzach, 
za wyjątkiem strażnika bramy,
,bramowego".

Kaplica jest niemal arcydzie­
łem, bardzo piękny ołtarz, ślicz 
nie iluminowany; ściany malo­
wane ręcznie i artystyczne wi­
traże scen biblijnych w 
oknach. Najciekawsze, że kapli 
cę zdobił samodzielnie utalen­
towany malarz, który odsiady­
wał 8 lat więzienia za fałszer­
stwo pieniędzy. W ciągu półto­
ra roku wykończył kaplicę, a 
jeszcze piękniejszą stworzył w 
więzieniu n ję tk itir

W ięźniark wstają bardzo 
wcześnie. Po modlitwie, myciti, 
śniadaniu, rozpoczynają dzień 
pracy. Załatwiają prywatn® za­
mówienia, wykonują w  sali pra 
cy piekne firanki file na siat­
kach, haftują, szyją.

Spacer więźniarek spraw ja 
zupełnie szczególne wrażenie. 
Na dużym dziedzińcu, strzeżo­
ne przez dozorczynie, spaceru­
ją w  koło, krokiem  równym, 
miarowym, jedna za drugą, za­
trzymują sie na hasło baczność, 
by znowu w milczeniu używać 
tak  zresztą skrępowanego ru­
chu-

W  więzieniu jest gabinet 
lekarski, zaopatrzony w fotel 
ginekologiczny, kompletnie u- 
rządzony, j’asny, oprócz tego sa 
la operacyjna — i sala szpital- 
ha. W jasnej, łjiało malowa­
nej sali szpitalnej leżą chore.

W ięźniarka - cyganka tak 
blada, że tylko jej kruczo - czar 
ne włosy i płonące wegle oczu 
zdradzają krew  koczujących lu 
dów; obok niej { / i  yialeńk1'em 
białem Żelaznem kUnicznem łó 
żeczku niemowlę, jej dziecko — 
16-te dz:ecko.

— To mój dziewiąty synek 
i jeszcze m im  pięe córek — mó 
wi z jaśniejszym uśmiechem na 
zniszczonej, zmęczonej twarzy.

— Niema się czem chwalić 
— zwraca uwagę inspektorka. 
To nie sztuka mieć tyle dzieci, 
trzeba je umieć wyżywić w łas­
ną oracą, a nie kraść.

Twarz młodej wiekiem, a tak 
już starej przeżyciami kobiety, 
chwiem się potakująco,

- Tu jemu dobrze, mojemu 
małemu, a tam za murem głód.

Bo trzeba wiedzieć, że w wie 
zieniu są dziec5 Jest żłobek. 
Regulamin więzienny przew i­
duje prawo oobytu dzieci do 18 
miesięcy- Żłobek jesl taki już

le jasne, lśniące czystością — 
malutkie białe łóżeczka, ogro­
dzenie, gdzie w kwadracie ba­
wią się maleństwa, zabawki, 
wagi.

W godzinach oznaczonych, 
za barjerą zbierają się matki, 
które przychodzą karmić. U- 
brane w białe fartuchy więź­
niarki obnażają swe piersi i po 
wydezyufekowania brodawek 
unoszą swe dzieci w ramionach. 
Kobieta, każda kobieta, gdy 
karmi, jest tylko m atką Godzi 
nami nie widzą swoich ma­
leństw, więc ręce ich niecierpii 
wie wyciągają się po dziecko.

Nie wszystKie potrafią być 
wdzięt zne za troskliwą opiekę.

— Mój mały, źle wygląda — 
skarży się kobieta mizerna, 
wyniszczona nęd^ą, złem ży­
ciem — i nie pamięta, nie myś­
li, Czy długo po urodzeniu ży­
łoby to biedactwo, zrodzone w 
cuchnącej izbie, bez pomocy łe 
karza, kam  one tylko skąpem 
pokarmem zWiędłyĆh piersi!

Notoryczna awanturnica, hi- 
s tery  czka cieszy się, że jej có­
reczka ma dużę, ruchliwe oczy 
i bardzo zgrabne nóżki: „Jaka  
ona piękna — mówi w ięźniar­
ka, — może zrobić w  życiu 
karierę!'*

Siostra odbiera niemowlę
— Dziecko jest bardzo ner­

wowe — mówi smutnym gło­
sem. —  Tc dziedzictwo po m at­
ce & szczęście w życ.a zdoby­
wa się nie urodą, ałe uczciwo­
ścią.

Oddzielny oddział w  więzie­
niu dla kobiet przeznaczony 
jest dla małoletnich. W ięc są i 
dziewczynki —  przestępczynie.

Najmłodsza pupilka została 
dziś w swojej celi, jest trochę 
przeziębiona i leży w łóżeczku. 
Na stołku obok stoi kubek mle­
ka i tiekaw a książka podróż­
nicza. Ośmiolatka unosi się na 
pościeli, uśmiechem wita in­
spektorkę.

— To zdolne dziecko! Eardzo 
zdolna — tłumaczy p- inspek 
torka, ale już przestępczyni, — 
6 razy była ujęta na kradzieży. 
W ostatnim wypadku za wy­
kradzenie w  kościele 10 cm 
złotych z torebki sąd skazał ią 
już nie na dom poprawczy, ale 
na więzienie. Tu mała czu?e się 
doskonale, nigdy w życiu nie by 
ło jej tak  dobrze, nikt jej nie bi 
je, nie jest już głodna, nie widzi 
ohydv ty c jr . 7a  to uczy się w 
szkółce wiezienm >j, wdraża do 
pracy, ścieląc sobie łóżko, 
sprz?ł ajac celę, haftując, szy- 
iąc. Kiedy do nas przyszła, nie 
urn ała się sama umyć, bo nigdy 
nie w  działa miednicy z wodą, 
a mydło próbowała zjeść.

Dzieci w  więzieniu jest tylko 
20. W yjątkowo zepsute małe 
więźniarki zajmują oddzielne 
cele.

Klasa szkolna jest prześlicz- 
na. F iranki w oknach, przez 
nieletnie przestępczynie ślicz­
nie haftowane. Kwiaty na para­
petach, malowanki na ścia­
nach i biblioteczka ciekawych 
książek. Oddział dla nieletnich 
to luż zupełnie nie kara  dla ma 
łolatków, ale surowa szkoła 
uczciwego życia dla dzieci nę­
dzy. dzieci rodziców przestęp­
nych* ' Euge.

IQ ^=-

Wesoły Kącik
Ofcii n a  gsgjO

OPOWIADANIE 
PANA PUPKINDA

0  co ja się pokłóciłem z żo­
ną? Posłuchaj pan.

Pan wiesz, że ja mam sklep 
z ceratami. Otóż od 5 miesięcy 
nie sprzedałem nawet za grosz. 
Nie miałem ani jednego klienta.

Od pięciu miesięcy siedzę w 
sklepie, patrzę na sufit, , albo 
czytam w gazecie drobne ogło­
szenia.

Pan się pyta, dlaczego aku­
ra t drobne ogłoszenia? Bo naj­
tańsze. A  jak ja nic nie targuję, 
to czy ja mogę sonie pozwolić 
na coś droższego?

Poza tem nic nie robię, tyl­
ko zgrzytam zębami i się wśpie 
kam. Czy nie można zwąrjo- 
wać?

Można- Ale ja nie zwariowa­
łem tylko zrobiłem się strasz­
nie nerwowy. Cały dzień wzdy­
chałem i gryzłem paznokcie.

1 teraz kiedy mnie jus za­
brakło paznokci i poprosiłem 
żonę, żeby mi pożyczyła swoich, 
żona się przelękła i poszła ze 
mną do doktora.

Doktór mnie zbadał i powie­
dział:

—- Pana jest koniecznie p o ­
trzebna jakaś rozrywka, ruch.

O jej, to on miał rację, Mnie 
już od ioku był potrzebny ruch 
w interesie.

Po powrocie do domu, żona 
wpadła na pomysł. Żebym ja 
miał ruch i rozrywkę, to ona cc 
dziennie będzie przychodzić do 
sklepu, jako obca klientka i coś 
będzie kupować.

Nazajutrz, kiedy siedziałem 
w sklepie, ona przyszła.

— Chciałabym kupić ceratę 
— mówi, jakbyśmy się wcale 
nie znali.

Odrazu zrobiło im się wese­
lej Cd pięciu miesięcy n it sły­
szałem tego zdania-

— W tej chwileczce pani Iłu 
żę. Proszę bardzo, niech pani 
spocznie

Zacząłem jej pokazywać to ­
war. To jej się nie podoba, tam 
to jej się nie podoba, to znów 
nieodpowiednie do tapet...

Prawdziwa klientka. Rozrzu 
ciłem cały sklep. Spocdem się, 
jak pies. Ale czego się nie robi 
dla klienta?

Nareszcie wybrała i pyta się 
ile kosztuje.

— 45 złotych.
— Cooo? Za te pieniądze na 

Ceglanej dostanę dwie!
— Ale niech pani zobaczy 

ten gatunek! To jest żelazo!
Targowała się może godzinę, 

tak , że musiałem ustąpić za 25 
złotych-

— Ty cham — krzyczy — 
idiota, kretyn! Sprzedajesz za 
25 złotych ceratę, k tóra nas sa­
mych kosztuje 3771

— Co robić? — mówię. — 
Tow ar ma leżeć? W olę sprze­
dać ze stra tą , A  zresztą, co to.

CO N O W I LUD?
ZŁODZIEJ c n o t * po w in ie n  
BYl jSUROWiłJ KARANY OD 
ZŁODZIEJA GARDEROBY!

Jedpa z naszych warszawski:^ 
Czytelniczek, występująca P'1'1 
pseudonimem „pełnej oourzeii -’1 
Hanki*', nadsyła nam list tej tre­
ści: ,

„Szanowny Parnie Redaktorze.
Racz ł  laski swojej wytłuma­

czyć niżej podpisanej, d lacztł0 
to za pozbawienie dziewie i. w .1 
i 2**każmie ciężką choroba., uoj 
lóyzszij kara wynosi tylko dwa -;i 
ta więzień a, podczas, gdy 
zwykłą kradzież złodziejowi wk’- 
piają 3 lata? Czyż skradziona 
garderoba lub biżuterja przedsta­
wia większą wartość niż cnota ’• 
zdrowie?1 Dlaczego wogóle ob'- 
wiąznjącr kodeks upośledź* 

wszelkie wartości moralno w y ai.e 
rzająo większą karę złodziejów ' 
niż gwałcicielowi? Po kin oiV 
mamy taką ustawę sądową?

Dlaczego nieraz czyta się, z,; 
zwykłego mordercę skazano nft 
10 lat więzienia, a gwałciciel <?* 
trzymał o wiele łagodniejszą &"1." 
rę? W mojem przekonaniu gw.ił 
cicieił powinien być skazany i*8 
dożj swofcnie więzienie.

Z etzacuukion 
Pełna oburzenia B a n k a •

Odp. red•: Nie jest całkowici* 
zgodny z rzeczywistością Pad1 
wywód prrwny Istotnie obowi".- 
żujący na tiret1 !0 b Kongresów­
ki' rosyjski kodeks karny z 190’ 
r. w pewnym zakresie upośledfig 
„wartości moralne", jak to Pj1' 
hi określiła, lecz niestety r e d a k ­
cja nie pis wpływn na zmian*? 
tego kodeksn. Nie wątpi iwie n c i/ 
ni to komisja kodyfikacyjn*' 
która uslaia.nowe polskie praja* 
k„rne Doceniając doniosłość Pa­
ni protestu. wydrukowaliśmy 
Pa,„i; by głos Je? dotarł dc czy» 
ników które pracują nad ulep­
szeniem naszego wymiaru spra­
wiedliwości.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
-11 45 Przegląd prasy. 12 iO PIy-7 

giamofonowe. 13,35 Utwory w o-j 
lonezeJowe- 14 45 Piosenki rew ja 
we. 15,U5 Komunikat gospodar­
czy. 15,15 „Chwilka lo Lnica- * 
15,2ó Odczyt dla maturzystów-
15.50 Program dla dzieci młoc- 
azych. 16,40 Muzyka lakkr- 17,tO 
„Mieszkanie wielkomiejskie a o- 
grody działkowe". 17dó PopnU 
dniowy koncert symfoniczny-
18.50 Rozmaitości. 19,15 .Książka 
rolnicza" — odczyt- 19,30 Ni a do- 
mości sportowe. 19,30 P io se n k ’- 
19,45 Prasor y dziennik radjowy- 
20,00 Feijeton: „Cztery wiosny 
20,15 Koncert popularny. 2j' 
Słuchowisko 22,00 Skrzypka pocz­
towa techniczna. 22,15 Reci 
skrzypcowy Edwarda Zathurec- 
czky* ego. 22,45 Prasowy dziennik 
radjowy. 23,00 Muzyka taneczna-

MEBLE OKAZYJNE
Sypialnia dębowa 10 szt. 750, Salonik 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany a0'  
belinowi 175 oraz sóżne poj idyni‘“e 
sztuki KRÓLEWSKA 8 wp-os' Zacfcr'* 
ty, podwórze.

u

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

cieb e obchodź. ? ly
klientka. Co to za kl e n l; 1 
ra krzyczy, że cena za n

— W tej chwili u.e ki 
lako klientka, tylko |ako z>; 
głupiego kupca.

W tedy ia się zdenerwował” 
łem i trzasK ją w pysk! Zrofc 
się czerwona jak burak

— Ja k  ty śmiesz?! Klienty^ 
bi,esz w tw arz? Cham jesA’” 
idjota, a nie kupiec!

To na to ja jej mówię:
— Ja  cię teraz biję nie jaj4., 

kupiec, tylko jako mąż gUtL 
klientki.

Od tego czasu my ze sobr " ' 
rozmawiamy, i ruch w intr 
sie-znowu zamarł.

Napoleon Sądely
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, •— Doprawdy, niema żadnego powodu do niepo-
*°łu —■ mówiła Lena do Ja*i.

— W ięc wszystko w porządku?
— Ja k  najlepszym,
— Andzia?..*
— ...czuje się świetnie* J u i  biega. Rośnie, jak

drożdżach. Jest coraz śliczniejsza. Twój portret:
Jikifc same włosy, usta. Antoniowa mówi, że to ku*

w kubek ty, gdy miałaś dwa latka. A teraz w in- 
J1®! sprawie: Laron zauważył twoje dziwne dąsy 
* ^arkotność.

— N arzekał?
—- Tak, przede mną. Wyjawię ci tajemnicę; pi- 

•>ł do mnie o tem. M atz. Czytaj.
: Oto treść listu:

„Kochana Panna Leno,
Znając życzliwość Fani dla mrife, chcę Panic, 

Pfosić o przysługę. Może i Pani zauważyła dziwne 
Przygnębienie Jasi. Przez mysi mi naw et nie prze­
chodzą żadne podejrzenia, broń Boże. Ale martwi 
Mnie, że nie umiem przywrócić jej pogody z dawnych 
Mt. Dlaczego, niech wyzna mi szczerze, co ją trapi? 
% łb ,m  Pani nieskończenie wdzięczny, gdyby Pani 
Upewniła ją, ze nre mam innego celu w  życiu, jak u- 
•^częśliwienie jej i nie mam gorętszego, zyczenia, jak 
^idzieć ją stale uśmiechniętą i beztroską. Błagam 
Panią o to. Proszę mi pomóc rozproszyć chmury z 
czoła Jasi".

Po przeczytaniu tego listu Jasia pogrążyła się 
^  Zadumę. Po dłuższej chwili rzekła:

— Moż^ i ma rację. Powinnam być najszczęśliw- 
' ZĄ z kobiet na świecie. Wiem, że narzekając. 
wręcz bluznię Niestety ,.

Tu urwała. Uratuwało ją przybycie służącej, 
Meldującej, że kolacja podana

Upłynęła w miłym nastroju. Baron z radością 
-Postrzegł, że Jasia  jest weselsza, niż zwykle. Po 
kolacji szepnęła;
. — Lena pokazała mi twój list. Masz słuszność,
^ ie  powinnam... poddawać się. Przezwyciężę czarne 
Myśli,., dla ciebie to uczynię ., wuinam ci to... jeszcze 
laki

Ucałował ją za te słowc serdecznie.
Był taki piękny wieczór, że pojechali wspólnie 

**a spacer samochodem do Konstancina, la m  w stą­

pili do kasyna. Mnóstwo tu  byle znajomych. Nie­
mal c a ł/„ w ie lk ; świat" i  półświatek “•

Jasia promieniała. Baron był w s.ódmem nie­
bie, Potańczyli, pogawędzili, odwieźli Lsnę do do­
mu, a gdy potem znaleźli się sami, baron w płomien­
nym uścisku miłosnym s*epuąi jej uszczęśliwiony:

— Taką cię kocham. Taką bądź zawsze.
Pomyślała sob.e.
— Oto chwila odpowiednia, ab,: wyznać wszyst­

ko, Jest teraz tak  upojony, że wysłucha wszystko po­
błażliwie.

Już-już chciała rzec, ale...t>ie mogła* Ilekroć 
otw ierała usta, zamykał je namiętny pocałunek mę­
ża, który raz jeszcze zdusił swemi pocałunkami wy­
znanie.

Aż wreszcie po dwóch dniach zeszedł zgoła 
nieprzewidziany wypadek. Jeden z tych wypadków, 
które nagle wywołują zupełny przewrót w chwili

się tego najmniej można spodziewać.

Karol hr. Rucki siedział w fotelu willi swej ko­
chanki i z zadowoleniem palił papierosa.

Był spokojny, jak jeszcze nigdy. Słtoro nawet 
już W ilewicz rozmawia z  nim tak  przyjazn.e... Cze­
góż więc jeszcze się obawiać?

W łaśnie byli razem na kolacji wraz z przybyłym 
z W arszawy Szermerem, którego ambicją było po­
godzenie ze sobą dawnych kolegów pułkowych

Spojrzał na Lilijkę. Zaziwit się, że zamiast roz­
bierać się, stanęła w otw anem  oknie i ze smutkiem 
spoglądała na szafirowe niebo, usiane rojem gwiazd. 
Posępnie wsłuchiwała się w miarowy szum fal mor­
skich. Od czasu do czasu wzdychała głęboko. Karol 
się zdziwił i zapytał:

— Co ni to, Lilijko? Czys chora?
— Czym ci nie mówiła, że ju i oddawna mam 

chorą... duszę...
— Dziecinada! Czujesz się świetnie.

— Rzeczywiście, cielesnienic mi nie dolega. Ale 
pożerają mnie mroczne myśli. Tyś jeden w mocy przy­
wrócić mi spokój duchowy

— Chętnie. Powiedz dokładnie co cię trapł.
Nie umiała dłużej powstrzymywać się. Rzekła

otwarcie:
— Od jakiegoś czasu dręczą mnie straszliwe my­

śli Staram się odepchnąć je od sicK c wszelkiemi

siłami. Daremnie. Im bardziej walczyłam, tem dot­
kliwsze ponosiłam porażki. Już mnie pokonały, już 
przygni..ła,ą mi piersi, duszę, miażdżą-..

—Jakież to myśli? O czem?
— O śmierci Andrzeja...
— Ach, tak... — odparł Karol, zacinając wargi*
Głębokie zmarszczki wyryły mu się nagle na

czole. Rzeki:
— Tłumacz się wyraźniej.
Odparła głucho:
— Tajemniczy głot ml m ów , żeś ty sprawcą 

zbrodni w Farentach i że jestem kochanką mordercy 
ks.ęcia Audrzej&l Nie mogę żyć z taką zmorą, duszą­
cą mnie dniami i nocami.

Milczał.
Prosiła o wyjaśnienie czule, pieszczotliwie, na­

zywając go rosyjskiemi słowami jak zwykle podczas 
ięb uścisków miłosnych. Mówiła: „golupczyk", „aii- 
gieic zek", „duszka *. Nie pomagało. Milczał upar­
cie. Zawołała więc:

—- Mów, zaklinam cię!... Na Boga!... Na naszą 
iriłość!-.. Mów, bo dostanę obłędu!.,. Już me mogę 
tak dłużtjl... Nie mogę!... Nawet w modlitwie nie 
znaide juz ukojenia! Jedynie tylKo twoje słowo może 
mnie uratować od. . ooląkania!..*

Spo,-zał na n;ą. Po chwili zapytał:
— A gdyby twoje mrzonki okazały się rzeczy­

wistością? Gdyby suj okazało, że upadłeit rak nisko, 
iż zabiłem mojego najbliższego krewnego, cobyś zro­
biła?

Mówił to  z całym speKojem, jakby był przygo­
towany na taką scenę. Odrzekła mu:

— Błagałabym Boga, aby ci przebaczył, Odje­
chałabym gdzieś daleko... zagranicę*..

— Cobyś tam robiła?
— Wróciłabym do tańca. Byłam kiedyś bardzo 

zdolna Nie przypuszczam, abym nie mogła odzyskać 
sprawności tanecznej. Poszłi>bym choć na girlsę...

— Po takich zbytkach i bogactwach?
_ - -W olę nędzę w spokoju, niż zbytek w rakim 

stanie, jak obecnie.
— A możebyć jaszcze wygadała się przed inny­

mi z twojemi podejizeniamłT T&l ćóbyrń ci powie­
dział w tajemnicy gotowabyś wyznać, choćby.*, 
księdzu na spowiedzi?

Dalszy ciąg nastapi.

c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y t e ln ik a m i

■ ■ Jan ze stać? benzynowej 
t -Pisze nam: „Jako stały czy- 
J? . • i gorący wielbiciel Pań- 

miłego pisma, pragnął­
em znaleźć u Pana radę w 
Praw,e, *:tóra mnie trapi o l  
'‘Uższego już czasu. A więc: 

i .^żeniłem się z namowy ludz- 
lel z kobietą o 10 lat ode mnie 

ct?rszą* Potem okazało się, że 
 ̂ ę|Sła tylko zostać mężatka, 
^zęła  mi różnemi sposobami 

h r  .ćmę, aby skłonić mnie do 
Zejścia się z nią, co też wk-.ń 

0:! ^czyniłem. Później poznałem 
z którą doczekałem s.c

C L :  z kt?rą żyjemy w na'~TŁej zgodzie.
rr,yielką przykrość sprawia rn 

fakt, że ksiądz z parafj 
orniriskiej po ochrzczeni
mojego odmówił mi zan' 
go pod mojem nazu s*

J*1*1 i nadał mu nazwisko j,- 
pr.  matki. Czyżby dopraw iv 

calę nakazywało? I czy 
w , ec te«o niema sposobu, aby 

^ n  prawnie nosił moje na
s'lv k czeg0 Pra2nę z ca’°i r.* j ’ oo nie chciałbym, aby mój 

]  Wyginął?44 
JaJ s p o s ó b ,  kochany Panic 
dą f ,^siarJz postąpił, copruw 
Maz • wicie zgodnie z obo 
W p Ującem prawem i nie wo - 
ile i mu niczego zarzucać, 

śfcst ra(ja  ^]a p a21a i to  cał

kowicie legalna, oparta w peł­
nej mierze na obowiązujących 

‘prawach, a jednak umożliwiają 
ca zmianę obecnego stanu rze­
czy. Otóż, ma Pan możność a- 
doptowania swego syna. Adoo 
tować — znaczy usynowić. T > 
może się Panu wyda trochę 
śmieszne, że Pan musi rodzo­
nego syna dopiero usynawi^ć. 
ale nie naszą rzeczą jest wal­
ka z obowiązującem prawe n 
choćby często stwarzało sytu 
ację wręcz niedorzeczną, Jak w 

h pa-uitu.
Niechże Pan więc złoży po­

danie o adoptację syna Pań­
skiego. Ody sprawa ta zosta­
nie Drztz odpowiednie urzę '!\ 
załatwiona (a pneszkód nie sta 
wia się żadnych), syn Pań>ki 
edzie mógł pełnonrawrie no­

sić Pańskie nazwisko, przy- 
czem wszelkie zmiany po te 
mu zostaną urzędowo w ak­
tach stanu cywilnego dokona­
ne.

P. Maria M. z Grochowa.
żali się na pewnego młodzien 

ca, którv zaręczył się z nią, 
gdy miała lat 15, zwodził przez

; em ° r*■•’5;« 7. n̂ ’ c:ę ?
panną bogatszą dla posagu* P* 
Marja w swej rozpaczy błaga 
nas o radę, co począć w takim 
wypadku.

Pocieszyć się tem, że z człu 
wiekiem, który ceni pieniąJzi 
ponad miłość, z pewnością no 
byłaby Pani szczęśliwa. Ma­
jąc 23 lat, bynajmniej Pani je ­
szcze nie jest starą panną i z pę 
wnością znajdzie jeszcze kogjs. 
co Pani zastąpi utraconego u- 
kocharego.

P. „locha," z Władysławowu 
ma zby.eczne skrupuły. T j 

wcale nie „hańba44. r 
P. Stefania Urti. n  Płocka. 
Niech Pan; n«razie nie po­

zbawia się emerytury. Proszę 
się nadal przyjaźnić, a gdy za 
robki się powiększą, dopierj 
zdecydować się na -krok stano 
wczy.

P, Kazikowi.
Niech Pan spróbuje w yle­

ję cnać.
„Ruda Wałerka" z Lablino 
nadsyła nam przemiłym sty­

lem pisany list, zasługujący bez 
warunkowo na dosłowne przy 
toczenie:

„Jestem córką kominiarza, 
mam 29 lat. Każdy mną się za 
chwycą. Mówią, że jestem p.-; 
kna. Rzeczywiście, jestem tę­
ga, mam włosy czerwone, a 
oczy z:elone (szczęście, że n c 
nadwrót. Przyp Red.). (Tle 
spaceruję po Kraku (czyli Kra- 
kowskiem Przedmieściu — „de

ptaku44 lubelskim Przyp Red.1
z moim mopsem, (ale mech 
Pan Redaktor ńię sądzi, że z 
psem), i wogóle w towarzyst­
wie mam wielkie powodzenie. 
Ne mój widok każdy traci gło­
wę, A mój ratuś stale mi ma 
rudzi, żebym wreszcie wyszU 
zamąż, Do mogę zostać sta* 4 
panną, a ja jakoś do małżeńst­
wa nie mam gliku.

A jak się Pan Redaktor za 
patruje na taka sprawę.' Mam 
chłooca 30-letniego. Jest bat- 
dzo przystojny, tylke troć' ę 
zezowaty i łysy. Prosi c m Ją 
rączkę. Kocham gc, ale me 
wiem, czy mam wyjść za n.o 
go, czy nie".

Trochę mnie dziwi, że osoba 
tak urocza i ciesząca się ta 
kiem powodzeniem „uch >wabr‘ 
się do lat 29. Może tatu^ i mi 
rację, że warto byioby „prze,*: 
się" n!etylko po Kraku, ale raz 
dla odmiany i ramąż. Tembjr- 
dżiej, że kocha Pani młodzień­
ca przystojnego, o drobny Ji 
tylkr, brakach urpdy. Ale pizę* 
cież mitosć zasiepia. I wogóit 
ona decvduje. A więc: szczęić 
Boże młodej i dobranej parze!

..Wielki azieciah:4.
zyderza sję nam ze swej ta­

jemnicy:
„Już dosyć dawno poznahm 

pewnego wojskowego, który wó 
wczas był mi zunelnie obojęt­
ny. ale teraz mVślę, że on je 
den mógłby mi dać p raw d z^ r 
szcześpie. Pom*mo. że nie w;- 
duiemy s’ę wcale jednak if* 
stem mvślą stale tylko p rt. 
nim. B a ło b y m  chciała, aby

mógł bywać w naszym domu 
Gdyby tak uagle 1 niespodzie 
wame złożył nam wizytę, ba­
daj nie jjowstrzyrnałaoym sfe 
od tego, aby mu się rzucić na 
szyję i mocno, mocno ucało­
wać.

Miałarr łuż kilku starający ::h 
się o moją rękę. ale żaden me 
zajął tyle miejsca w mojem ma 
iem serduszku, co on. Choć *0  
znam bardzo mało, cenię jego 
dobry charakter i łubie zato, ze 
iowaznie zapatruje się na ży­
cie. Nie jest coprawda, ładny 
Ci, co Się o mnie starali, b yli 
•rzvstoiniejsi . możeby naw ’ 

byli lcuszą par*ją, niż on a e 
jestem zdania, że „nie wszyst 
ko złoto, co się świeci".

Zresztą i ja me jestem ład­
na, mówią tylko o mmc, że *e 
stem miła i symuaiyczna. w. ;j 
na pieszczocha, doora i oszczę 
dna gospcidyni. Myślę4, że „On" 
powinien odczuć moją ręsk *o- 
tę i lotem ptaka przyfrunąć 00 
mn bo gdy się o kirn myśli 
stale i poważnie, to chvba o i- 
winien jakoś odczuć. Jak go 
pozyskać?44.

Może byioby najlepiej w i  1- 
nać mu to wszystko tak szcze­
rze, jak rhnie. a jeżeli Panią tu 
krępuje — posłać mu mnieis/y 
wycinek z „Ostatnich Wia.i 1- 
mości" Jeżeli się zwróci do Ha 
ni, trzeba postarać się s p o t ­
kać z nim możliwie najczęściej, 
ibv  dokładnie poznać ;ego cha 
rakter, o ile zaś uczucie Fi.it 
'nnidz:e od'ł^wiok, ewęrtu .1- 
nie... poprosić o jego rękę .. 
Nie widzę w tem nic złego..,
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Radjo
G . 12.10 M uzyka p łyt gram ., 16.40  

M uiyka  p łyt gram ., 17 35 T r a a s m .k o n ­
certu  z W srsz ., 19.30 T ransm . w iado­
m ości sp o r to w y ch  z  W a rsz ., 19 .35 Mu­
zyka p łyt gram ., 20 .15  T ransm . k o n cer­
tu  p o p u la r n e g o  z W a rsz ., 21 .30  T raaem . 
s łu c h o w isk a  z W ą rsz ., 22 .14  T raL im . z 
W a r sz ., 2 3 .00  M uzyka ta n eczn a  z W a rsz .

Dyśnr nocny aptek 1
S z c z e p a ń sk a  1, K o śc iu szk i 18, D ługa  

66, M ikołajska 4, D ajw ór 6, K alw aryj- 
sk a  27,

Żona właściciela ziemskiego oskarża noża o usiłowaoe zabójstwo
Podczas rozprawy zona mdleje, a mąż-oskarzony wynosi ją ze sali

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywało niskich.

Nagle zasłabnięcie.
W czoraj wezwano Pogotowie 

Ratunkowe na ul. Zwierzyniecką 
do Kopcia Tomasza, lat 48, ro­
botnika, zam. w Mnikowie, pow. 
Kraków, k tóry  przechodząc ul. 
Zwierzyniecką zasłabł z powodu 
wycieńczenia. Kopeć został przez 
Pogotowie Ratunkowe przewie­
ziony do Zakładu Braci Albertów.

Wslrimct »niobqstwB
zegarm istrza .

Lotem błyskawicy rozeszła się 
wczoraj wśród mieszkańców ulic 
Dzikiej, Stawek i Niskiej w W ar­
szawie wiadomość o popełnionym 
samobójstwie przy ulicy Stawki 
Nr. 41. Szczegóły samobój­
stwa są następujące: w domu 
tym w charakterze sublokatora 
zamieszkiwał wraz z rodziną 33- 
letni Dawid Boruch, zegarmistrz 
właściciel małego sklepiku przy 
ul. Pawiej 7.

Boruch pożyczył kilka tysięcy 
zł. w „powne ręce“ na procent 
i stracił. Boruch ostatnio był 
przygnębiony i małomówny. 
Onegdaj Boruch, powróciwszy 
do domu, zamierzał popełnić sa­
mobójstwo, lecz na widok śpią­
cej rodziny, odłożył swój zamiar 
do następnego dnia. Rano Bo­
ruch po modlitwie udał się na 
korytarz klatki schodowej 3-go 
piętra i skoczył na bruk. Boruch 
zmarł przed przybyciem pomocy. 
Boruch osierocił żonę i 5 dzieci.

W dniu 3 czerwca 1931 poru­
szona została opinja publiczna! 
Krakowa sensacyjną wiadomo­
ścią, że w domu przy ul. Staszy- 
ca 14 postrzelona została z re­
wolweru Mieczysława Boguszo­
wa, żona właściciela ziemskiego 
w Tomaszowicach, inż. Ludwika 
Bogusza.

Wedle zapodań postrzelonej 
Boguszowej, złożonych w śledz­
twie pod przysięgą, z uwagi na 
grożące jej niebezpieczeństwo 
śmierci spowodowane komplikac­
jami postrzału, mąż jej krytycz­
nego dnia, około godziny 8-mej 
rano, w czasie, gdy Boguszowa 
siedziała na fotelu w sypialni, 
strzelił do niej z rewolweru, a 
denatka tylko cudem uniknęła 
śmierci, albowiem strzał prze­
szedł tu i  ponad sercem, kula 
przebiła lewe płuco, a następni* 
wyszła z tyłu pod łopatką.

Mimo tak ciężkiego uszkodze­
nia, Boguszowa nie straciła przy­
tomności, leżała brocząc obficie 
krwią jeszcze w mieszkaniu, przez 
około godzinę, aż dopiero nad­

jechała karetka pogotowia ratun- j 
kowego i denatkę zawiozła dc 
szpitala.

Na podstawie przeprowadzo­
nych dochodzeń, oskarżony Lud­
wik Bogusz został aresztowany, 
następnie z aresztu wypuszczo­
ny, tak, że obecnie na rozpra­
wie stanął już z wolnej stopy.

Na zasadzie wygotowanego 
aktu oskarżenia, odbyła się w 
dniu wczorajszym w Sądzie Okr. 
karnym w Krakowie rozprawa 
przeciwko oskarżonemu inż. Bo­
guszowi. Oskarżony tłumaczył 
się na rozprawie, że nie on po­
strzelił denatkę, tylko żona oskar­
żonego postrzeliła się sama w za­
miarze samobójczym z jego re­
wolweru, którym umiała mani­
pulować, a który on pozostawił 
na stole.

Po przesłuchaniu oskarżonego 
Sąd zarządził przesłuchanie po­
krzywdzonej, która przez swego 
pełnomocnika Dra Aschenbren- 
nera zgłosiła powództwo cywilne.

Do przesłuchania tego atoli

nie doszło albowiem p. Boguszo­
wa wskutek silnego wzruszenia 
zemdlała, tak, że przesłuchanie 
jej okazało się niemożliwe.

Obecny w Sądzie lekarz po­
gotowia ratunkowego Dr. Górka, 
który wezwany został w charak­
terze świadka, jako ten, który 
udzielił Boguszowej pierwszej po­
mocy — bezpośrednio po po­
strzeleniu jej przez męża, zbie­
giem okoliczności udzielił jej po ­
mocy także w obecnej chwili.

Sąd wobec niemożności kon­
tynuowania rozprawy, w tem 
miejscu ją odroczył.

Ha pół przytomną Boguszową 
mąż jej wyniósł ją na rękach ze 
sali sądowej do przywołanej tak­
sówki, poczem odwiózł do domu.

O skarżył Prokurator Dr. Mil­
ler, Boguszową zastępował Dr. 
Tomasz Aschenbrenner, oskar­
żonego Bogusza bronił adwokat 
Dr. Woźniakowski.

W ypadek omdlenia głównego 
świadka w tej sensacyjnej spra­
wie wywołał w Sądzie zrozumia­
łe poruszenie.

Dziecko Lindbergha w Warszawie?
W edług niesprawdzonych po­

głosek nowojorska policja za­
wiadomiła władze śledcze w 
Polsce, jakoby porwane dziecko 
Lindbergha przewiezione zosta­
ło do Warszawy.

Otóż jak się dowiadujemy, 
C entrala Służby Śledczej w

Warszawie, otrzymała zawiado­
mienie od policji amerykańskiej 
w sprawie porwania dziecka 
Lindenbergha. Do zawiadomie­
nia dołączono fotografję dziecka 
i dokładny rysopis.

Policja amerykańska prosi o 
zwrócenie uwagi na osoby, co

do których jest podejrzenie, że 
są sprawcami porwania.

Oczywiście to zawiadomienie 
może mieć znaczenie tylko 
teoretyczne, gdyż trudno przy­
puścić by zbrodniarze szukali 
schronienia w Polsce, chociaż 
wszystko jest możliwe.

Samobójstwo w hotelu
Przez 14 lat pracował w ho­

telu „Rosja“ w Warszawie 39- 
letni W ładysław Mieniakow. W 
ostatnich czasach Mieniakow 
upijał się bardzo często. O neg­
daj wieczorem i przez całą noc 
wczorajszą Mieniakow pił na 
mieście, a n as tęp n ie— w hotelu.

Wczoraj rano M. praw dopodob­
nie w przystępie białej gorącz­
ki popełnił samobójstwo, powie­
siwszy się na sznurze umocowa­
nym na klamce w pokoiku przy 
wejściu zapasowym na 2 piętrze. 
Samobójstwo zostało spostrze­

żone po niewczasie. Przybyły le­
karz Pogotowia stwierdził śmierć. 
Denat napisał kartkę treści na­
stępu jącej; „Proszę nie winić 
nikogo o moją śmierć1’. Kartkę 
znaleziono na telefonie. Denat 
pozostawił żonę.

Oszukańcze manipulacje piekarza
W obecnej dobie jest na po­

rządku dziennym, że dłużnicy 
napierani energicznie przez 
swych wierzycieli o zwrot długu 
przenoszą fikcyjnie swój majątek 
na podstawione osoby, by w ten 
sposób uniemożliwić a conajmniej 
utrudnić, wierzycielom realizację 
ich słusznych pretensyj. Podob­
nie postąpił Jan Zaremba, właś­

ciciel piekarni w Poroninie, który 
mając długów około 28.000 zł. 
przeniósł cały swój majątek war­
tości 50.000 zł., przyczem spo­
rządził fikcyjny kontrakt kupna, 
podając cenę sprzedaży na 16 
tysięcy zł. Na skutek jednak do­
niesienia wierzycieli zajęła się tą 
sprawą prokuratura, która nie­

uczciwego piekarza oskarżyła o 
zbrodnię oszustwa, popełnioną 
przez podstępne przeniesienie 
majątku celem ukrócenia zaspo­
kojenia swych wierzycieli. Rzecz 
jasna, że w razie wyroku zasą 
dzającego, pozorny kontrakt 
sprzedaży zostanie przez sąd 
uchylony.

9-letni uczeń poderżnął sobie gardło
Przy ul. Siedleckiej 27, w który poderżnął sobie gardło 1 desperata w mieszkaniu rodzi- 

Warszawie, w mieszkaniu rodzi- nożem. Lekarz Pogotowia Kasy j ców. Przyczyna targnięcia się 
ców swych targnął się na życie Chorych, po nałożeniu opatrun- i na życie — groźba matki [skar- 
9-letni Józef Kuciński uczeń, ku, pozostawił młodocianego | cenią syna za złe postępowanie

•

Miljon zł. grzywny zapłaci łódzka Kasa Chorycb
Brygada lotna władz skarbo­

wych stwierdziła, że Kasa Cho­
rych m. Łodzi nabywała spiry­
tus dla celów syntetycznych, 
którego Cena za hl. wynosi 150

zł. a używała go do celów ga- [ tęgo różnicę w sumie 12.000 zł 
łonowych, któryto spirytus ko. oraz o ukaranie Kasy Chorych
sztuje 140 zł.

S lu rb  Państwa wniósł wobec
grzywną w wysokości 1 miljona 
złotych.

Rozprawa o podpalenie
przif sądem pzjsiji-łjtf
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie odbywa się rozpraw.' 
przeciwko dyr. E. Reichert01*1 
właścicielowi firmy „Jerry“ ° ra* 
Janowi Dudziakowi o podpaleni* 
baraku należącego do firmy Jef' 
ry w którym były przechowyW*' 
ne meble tejże firmy. PonieW*1 
rozprawa rozpisana jest na k«* 
ką dni, dokładny przebieg or*z 
epilog jej podamy naszym czy* 
telnikom w dniu wyroku, który 
nastąpi prawdopodobnie z ko°' 
cem bieżącego tygodnia.

Rozprawie przewodniczy s. °[ 
dr Jek, wotują dr Konopacki 1 
dr Falmrich, oskarża wiceprok0' 
rator dr Boryczko, p o w ó d z t w 0 
cywilne popiera adw. dr Fendl*r» 
bronią dyr. Reicherta adw. & 
Szurlej z Warszawy, D u d z i a k *  
adw. dr Hollaender.

A r e s z t o w a n i a
W ciągu dnia wczorajszej?0 

policja przytrzym ała; Kołatki*' 
wicza Józefa lat 42 i NawroC* 
kiego Stanisława lat 31 ob*J 
bez zajęcia i stałego miejsca za®’ 
jako poszukiwanych przez I K°' 
mis. policji w Krakowie za kra' 
dzieże sklepowe. Zawadzką Ka' 
tarzynę lat 24 bez zajęcia 1 
miejsca zam. za kradzież 25 d* 
na szkodę Zofji Gronek zam. Pj' 
Jabłonowskich 3, z mieszkam* 
w czasie odwiedzin.

W p rzy stęp ie  szalu .

Marja Szufa lat 32, zam. Kr°' 
woderska 64, dnia 17 bm. * 
przystępie szału powybijała ręM 
szyby w oknach mieszkam* 
swego ojca przy ul. Krowoderskiej 
57, wskutek czego doznała silne* 
go pokaleczenia rąk. Wezwane 
pogotowie ratunkowe przewiózł0 
ją do szpitala św. Łazarza. P ° ' 
wyższe zajście wywołało większe 
zDiegowisko.

P o ż a r .
Dnia 17 bm. w składzie skrzy0 

i wiór do pakowania Leopold* 
H utterera przy ul. Dąbrowskie?0 
21, powstał z nieustalonej naraz’6 
przyczyny. W ezwana straż p0' 
żarna ogień ugasiła. Szkoda wy' 
nosi około 300 zł.

Uczciwy dorożkarz.
Kmiecik Józef, dorożkarz kom

ny, zam. Mazowiecka 114, złożył 
w III Komis. P. P. 1 walizkę 
ręczną podróżną oraz koc pod' 
różny, które to rzeczy pozost*' 
wił nieznany pasażer, które?0 
odwoził na dworzec kolejowy* 
Poszkodowany zechce się zgł?' 
sić po odbiór w 111 Komisarjad6 
przy ul. Siemiradzkiego 24.

K radzieże.

Łabędzki Marjan, zam. Kobie*
rzyńska 42, zgłosił, że w nocy 2 
16 na 17 bm. skradziono 01H 
przez dokonanie podkopu P0., 
fundamentami domu do ubik»cJ 
w której nie było podłogi susZ4cą 
się bieliznę wart. 125 zł.

Szeląg Stanisław, dozorca 
mu przy ul. Jasnej 10, zgłosił)2® 
dnia 16 bm. odkręcono 9 , ^  
bramie zamek wart. 60 zł., k t°y  
skradziono na szkodę właścic’* 
tegoż domu Kernera.
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